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O głoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drnkiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 bal. -  Nadesłana 
od m iejsca wiersza drnkiem petitowym po 40  
hal. za każdy raz. Śluby, zaręozyny i  nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
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soowyoh prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów  nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o święcie 1. Maja!

1 M A J A 1 9 0 5
P o d  tym  ty tu łem  w y szła  z  d r a ­
ka jednodniów ka bogato ilu str o ­
w ana (kolorow o) objętości 16  str. 
z artykułam i Ign acego  D u szy ń ­
sk iego , B o les ła w a  L im an ow sk ie­
g o , M ichała L o śn i i in n y ch , 
o ia z  opow iadaniam i i w ierszam i. 

Cena 20 h, z przesyłką 25 h

A dm inistracya „Naprzodu"
K raków , S ław k ow sk a  2 9 .

Pr. III. 33/5/3. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek e. k. prokuratora państwa, po m yśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w dodatku do Nr. 
97 peryodycznego czasopisma „Naprzód" z daty Kra­
ków, 8 kw ietnia 1905 pod tytułem : „I. Maj" artykuł 
z napisem: „Zmartwychstanie" na stronie 26 tegoż 
dodatku, zawiera znamiona występku z § 302 i 303 
uk., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, za­
twierdza się zarządzoną przez ck. prokuratoryę pań- 
Btwa konfiskatę pemienionego nnmeru, a cały na­
kład takowego m a być zniszczonym, albowiem autor 
w  artykule tym  z nauki i urządzeń uznanego pra­
w n ie  w  państwie kościoła katolickiego a odnoszących 
się do m odlitwy szydzi i poniżyć je  usiłuje i  przeciw  
tym , którzy o m odlitw ie nauczają, tj. stanowi duchowne­
m u do nieprzyjaznych kroków pobudzić się  stara.

Równocześnie na w niosek c. k. prokuratoryi pań­
stw a stosownie do przepisu § 20 ust. prss. poGca ń ę  
redakcji czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę  w  
najbliższym  numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 nst. pras. bez­
płatnie zam ieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. S. HI. Kraków, dnia 10 kw ietnia 1905. Pod­
p is nieczytelny.

N a  ś w i a t ł o  d z i e n n e !
Z mroków knowań zakulisowych wydobył 

poseł D a s z y ń s k i  sprawę budowy kanałów 
wodnych na światło dzienne. Pod naciskiem 
•pinii publicznej Koło polskie, gotowe do za­
przepaszczenia każdej sprawy krajowej dla 
przypodobania się rządowi, musiało przynaj­
mniej nadać sobie pozór, jakoby przeciwdzia­
łało zamierzonemu szwindlowi kanałowemu. 
W  niemałym stopniu przyczyniła się do za­
straszenia Koła polskiego zapowiedź posła 
Daszyńskiego, uczyniona na posłuchaniu de- 
putacyi krakowskiej rady miejskiej n prezy­
denta ministrów br. Gautscha, że w tej spra­
wie przedłoży w Izbie wniosek nagły. Roz­
poczęło więc Koło polskie gorączkowe zabiegi, 
polegające na -  rozsyłaniu do dzienników 
komunikatów z t a j n e g o  posiedzenia Koła...

Komunikaty te oczywiście nie były w sta­
nie uspokoić opinii publicznej. Z jednej stro­
ny bowiem br. Gautsch uporczywie milczał 
o t e r m i n i e  rozpoczęcia robót, z drugiej 
zaś tradycya Koła polskiego, streszczająca 
się w bezwzględnem służeniu każdemu rzą­
dowi, zbyt dobrze znaną jest w kraju. To 
Koło uchwalało rządowi, bez skrupułu kre­
dyty na koleje alpejskie, miliony na refun- 
dacyę i olbrzymie kredyty wojskowe, miliony, 
które wyczerpały fundusze, przeznaczone na — 
budowę kanałów. To Kolo nie bndzi najmniej­
szej ufności w kraju, nawet u ludzi przeko­
nań konserwatywnych, jeżeli szczerze inte­
resy kraju leżą im na sercu.

Wniosek nagły posła Daszyńskiego był 
więc koniecznością. Stworzył on sytuacyę 
jasną, uniemożliwił pokątne wykręty, zmusił 
wszystkie czynniki do wyraźnego oświadcze­
nia się, czy zamierzają wykonać, czy też po­
deptać ustawę. Minister C a l i  musiał publi­
cznie powiedzieć imieniem rządn, że „rząd 
uznaje istnienie ustawy o budowie dróg wo­
dnych i w żaden sposób nie ignoruje jej, ani 
zobowiązań, jakie ona nakłada". Nic innego 
n ie  było wolno  oświadczyć rządowi, który 
ma o b ow i ą z e k  wykonywania ustaw.

Czy jednak można czuć się już zupełnie 
zadowolonym tem oświadczeniem ministra i 
razem z hr. Dzieduszyckim i Kołem polskiem 
wzbraniać się nawet przed zażądaniem od 
rządn usprawiedliwienia, dlaczego budowa 
kanałów jeszcze nie rozpoczęta? Czy można 
zaufać, że nie pojawią się w najbliższym 
czasie usiłowania celem odwleczenia robót i 
pogrzebania sprawy kanału Odra-Wisła? 
Nie — i dlatego opinia publiczna powinna 
czujnie śledzić tę sprawę, pilnie patrzeć na 
palce rządowi i Kołu polskiemu. Debata par­
lamentarna, wywołana nagłym wnioskiem po­
sła Daszyńskiego, obudzi niewątpliwie czuj­
ność opinii publicznej w kraju. Równocześnie 
została stworzona dla Koła polskiego droga 
z jednem tylko wyjściem: gdyby teraz, po 
tej debacie, Koło spróbowało wyśliznąć się 
innem wyjściem, zdradzić w tej sprawie 
interes kraju — to zdrada ta nie mogłaby 
się już ukryć w kuloarach parlamentu i przed­
pokojach ministeryalnych i Koło miałoby do 
czynienia z całym krajem.

Poseł Daszyński w swojej mowie p r z y ­
g w o ź d z i ł  rząd i Koło polskie — a to już 
jest więcej niż połowa wygranej.

P r z e d  b i t w ą  m o r s k ą ,
Flota rosyjska przepłynęła zatem cieśninę 

Malakka i w tej chwili znajduje się zape­
wne już w obrębie wód chińskich. Jeżeli 
Rożdiestwieński nie ma zamiaru urządzić 
sobie drugiej parotygodniowej stacyi w fran­
cuskim Saigonie, to za kilka dni usłyszymy 
o walce, która co do liczby okrętów, armat

LEONIDAS ANDREJEW .

W NIEZNANA DAL.
P odsłachan o  pew n ą krótką rozm ow ę pom iędzy  

ojcem  a  syn em . R ozm ow a ta  n ie ty lk o  n ie  ro z ­
p rószy ła  obaw , lec z  je szcze  bardziej z g ęśc iła  
m głę n iep ew n ości i  lęku .

—  P o w ied z ia łeś  k ied yś, że  n ien a w id zisz  ca­
łeg o  n aszeg o  ż y c ia  —  p y ta ł s ię  o jc iec, w ym a­
w iając  każdy w yraz z osobna.

T a k  sam o dobitn i# i  w yraźn ie  brzm iała pow a­
żn a  odpow iedź M ikołaja.

—  T ak , n ien aw id zę  go i n ie  pojm uję.
—  C zyś zn a la z ł lep sze  ż y c ie ?
—  T ak , znalazłem . T ak , znalazłem  —  z m ocą 

p ow tórzył M ikołaj.
—  Z ostań  z  nam i.
—  T o n iem ożliw e, o jcze . I  ty  w ie sz  o tem ...

—  M ikołaju! —  zabrzm iał p e łen  g n iew u  okrzyk  
A leksan dra  A ntonow icza.

A  po ch w ili naprężonego m ilczen ia  cicha i n ieco  
sm utna odpow iedź M ikołaja:

—  T y ś  za w sze  jednak i, o jcze. P o ry w czy  i.. .  
dobry.

N ad eszło  B o że  N arodzen ie. A le  i  ono w  tym  
w span ia łym  domu pełn e  było udręczen ia  i  sm u­
tku . O becność człow iek a , d la którego uczucia  i 
m yśli otoczen ia  b y ły  całk iem  obce, p rzytłacza ła  
w szy stk ich  jak  posępna zm ora, pozbaw iając św ię ta

n ie ty lk o  w ła śc iw eg o  im  radosnego nastroju , lecz  
w szelk iego  poprostu uroku.

Sam  M ikołaj, zdaje  s ię , sp ostrzeg ł, jako w szy ­
stk im  c ięży , bo praw ie n ie  w ychod ził z e  sw ego  
pokoju. A le  n ieobecn y  je szcze  w ięk szą  napaw ał 
w szy stk ich  trw ogą.

N a  k ilk a  dni przed B ożem  N arodzen iem  nad­
sp od ziew an ie  zebrało  s ię  sporo g ośc i. M ikołaj n ie  
w y szed ł do tow a rzy stw a  i  w ogó le  zresz tą  n igdy  
n ie  u k azyw ał s ię  nikom u z  obcych.

L e ża ł w  ubraniu na łóżku , słuchając dźw ięków  
m uzyki. Z łagodzone grubością  ścian , były one tak  
słodko m elodyjne, jak  dalek i śp iew  czystych  i 
niew in n ych  g ło só w , i  tak  łagod n ie  p łyn ęły  do 
ucha, jak  gdyb y sam o p ow ietrze śp iew ało .

M ikołaj słu ch a ł i w  pam ięci jeg o  odtw arzały  
się  cza sy  u b ieg łe , k iedy  był je szcze  m ałym  chłop­
cem , k iedy  ż y ła  jeg o  m atka i  b yw ali go śc ie , a 
o a  ta k  sam o zdała  słuchał m uzyki i sn u ł m a ­
rzen ia .

M arzen ia te  n ie  by ły  to obrazy, jeno  coś zgo ła  
inn ego , co było obrazem  i dźw ięk iem  pospołu, 
czem ś św ietlan em  i  aż do udręczen ia  pięknem , 
w ijącem  s ię  jak  w ielobarw na, śp iew ająca  wBtęga. 
P ojm ow ał w ted y , co zn aczy  ta  św ie tla n a  w stęga , 
a le  w ytłóm aczyć  te g o  n ie  m ógł n ikom u, n aw et 
sam em u seb ie , i ty lko  w szelk lem i siłam i stara ł 
s ię  n ie  zasyp iać , le c z .,, zasyp ia ł.

R az za sn ą ł tak  n iedostrzeżony przez nikogo, 
n a  futrach  w  przedpokoju, i oto przypom ina so­
bie tera z  doskonale zapach p u szystego , ła sk o czą ­
cego  futra . D reszcz  n ieu jętego  przerażenia  tysią -

i ludzi będzie największą bitwą morską od 
ostatnich 100 lat.

Gazety angielskie i niemieckie ganią ad­
mirała Togo, że nie skorzystał ze sposobno­
ści, aby wykonać kilka ataków torpedowych 
na flotę rosyjską w ciasnych przejściach 
między wyspami archipelagu sundajskiego; 
takie ataki — choćby z poświęceniem kilku 
torpedowców — mogły mieć powodzenie przez 
zniszczenie jednego i drugiego pancernika 
rosyjskiego, coby siłę bojową floty znacznie 
uszczupliło i wyrównało różnicę ilościową na 
korzyść Japonii.

Takie nagany łatwo wypowiedzieć, ale tru­
dno je udowodnić. Admirał Togo wychodził 
ze słusznego zapatrywania, że ryzyko nie 
stoi w należytym stosunku do możliwych ko­
rzyści. Oddalając się zbytnio od swojej pod­
stawy operacyjnej, naraża się flota japońska 
na to samo, co grozi rosyjskiej: na wyczer­
panie zapasów węglowych i — co za tem 
idzie — na ogromne osłabienie swobody ru­
chów.

Dotychczasowy przebieg wojny tak na lą­
dzie, jak i na morzu wykazał, że Japończycy 
nic nie ryzykują, a wszystko robią systema­
tycznie, aby napewne uderzyć. Togo wie do­
brze, że każda mila przez flotę rosyjską prze­
byta osłabia okręty i łudzi, wyczerpuje za­
pasy i zmniejsza jej wartość wojenną, pod­
czas gdy on, oparty o wybrzeża ojczyste, 
może w każdej chwili naprawiać szkody i u- 
zupełniać zapasy.

Z drugiej strony przypuścić należy, że ro­
syjski admirał wie o tem, a przecież puścił 
się na ryzyko, nie czekając nawet na posiłki 
pod Nebogatowem płynące. Ten pośpiech 
Rożdiestwieńskiego można sobie w ten spo­
sób wytłómaczyć: Szef sztabu armii man­
dżurskiej, generał Charkiewicz, donosi, że 3 
dywizye japońskie pod generałem Kawamurą 
wylądowały na wschodniem wybrzeżu Korei 
i dążą pośpiesznymi marszami — zapewne 
pod Władywostok. Z drugiej strony stoi 
część floty japońskiej pod Kamimnrą ciągle 
pod parą, aby przeszkodzić ewentualnemu 
wyjazdowi okrętów rosyjskich z Władywo­
stoku.

W ocenieniu tych wypadków byłaby więc 
wyprawa Rożdiestwieńskiego pewnego ro­
dzaju dywersyą morską, aby powstrzymać 
Kawamurę od uderzenia na Władywostok i 
odciągnąć czatującą tam część floty japoń­
skiej. Najbliższe dni przekonają nas, czy ad­
mirał rosyjski dobrze rachował. Jak dotych­
czas było, nie omieszkali Japończycy zaase- 
knrować się na jednym i na drugim punkcie: 
Togo swoją drogą pójdzie na flotę rosyjską, 
a armia lądowa na Władywostok. A może, 
kto wie, Rożdiestwieński tylko udaje śmiał­
ka. Może dąży on tylko znown do jakiegoś 
neutralnego portu, aby tam czekać dogodniej­
szej pory? Zdaje się, że Togo pomyli mn tę

kombinacyę. Japończycy są zapewne zdecy­
dowani nie bawić się w ślepą babkę, poka­
zali oni jnż raz (wypadek z „Reszitelnym" 
w Czifu), że nie pozwolą Moskalom kryć się 
pod skrzydła neutralności.

R o z r u c h y  w  J a ł c i e .
Z lis tu , o trzym anego z  J a łty  przytaczam y n a ­

stęp u jące  szczeg ó ły  z  rozruchów  tam tejszych:
„R ozruchy w  J a łc ie  rozpoczęły  s ię  2 6  m arca  

o godzin ie  6  w ieczorem  szturm em  do I i-g o  cy r ­
kułu p o licy jn ego . T łum ow i chodziło  o w ydobycie  
stam tąd żo łn ierza , k tóry ranny pow rócił z  P ortu  
A rtnra, a  którego na n licy  k a za ł aresztow ać ja ­
k iś oficer za  n ieodd an ie  m u honorów  w ojsk ow ych . 
T łum  otoczy ł oficera i obrzucił go  obelgam i, g d y  
odprow adzono żo łn ierza  do cyrk u łu  ro zesz ła  się  
pogłoska, ż e  zasłużonego  przed ojczyzn ą  żo łn ierza  
biją w  cyrkule. T łum  w y w a lił bram ę cyrkułow ą, 
żo łu ierza  u w o ln ił i  z n iszczy ł do szczę tu  ca łe  w e ­
w n ętrzn e  arząd zen ie  cyrkułu . S tam tąd  olbrzym ia  
grom ada ludzi ru szy ła  w zd łuż w yb rzeża , b ijąc  
szyby  w  sk lepach  i  rabojąc w y sta w y . D otarłszy  
do gm achn banku pańBtwa tłnm  próbow ał w e ­
drzeć s ię  do środka, m ocna b ia m a  jed n ak  n ie  
p ozw oliła  na to . T eg o ż  w ieczora  porozbijano  
w szy stk ie  sk ład y  m onopolow e, oraz cyrkuły  poli­
cy jn e . Z w ięz ien ia  uw oln iono 1 3  w ięźn ió w  z tych  
dw óch zakutych  w  kajd any (w  dw a dni później 
5  w ięźn ió w  pow róciło  dobrow oln ie). W  n o cy  z a ­
c zę ły  s ię  rabunki n a  w ie lk ą  sk a lę  —  znać  było  
w y s iłk i ży w io łó w  św iadom ych w  celu  p ow strzy­
m ania g rab ieży , n ie  odn iosły  one jednak  żadnego  
skutku, gdyż  rabujący tłum  b y ł przew ażn ie  p i­
ja n y . O północy podpalono m iasto  w  p ięciu  
punktach naraz. T łum  odpędzał od pożarów  straż  
ogn iow ą, pożary ro zszerza ły  Bię z  k ażdą  godziną. 
W  n o cy  w y sła n o  z Sew astop o la  k ilk a  sta tk ó w  
w ojen n ych  z  batalionem  pułkn B rzesk ieg o  p ie ­
choty  w  ryn sztu n k u  bojow ym , z  S ym ferop ola  —  
szw adron k a w alery i.

D opiero o godz. 4  rano n a stą p ił w  m ieście  
w zględ n y  spokój. W ob ec  zupełnej bezczynn ośc i 
p olicy i w obec rozruchów zarząd  m iejsk i u tw orzy ł 
z ochotników  dw a oddziały p iesze  oraz jed en  
m niejszy  konny m ilicy i ob yw atelsk iej d la ochrony  
b ezp ieczeń stw a  publicznego. P rzed  południem  2 7  
zeb rała  s ię  w  ratuszu  rada m iejska  w  ilo śc i 
ty lk o  8  radnych. S a lę  rady m iejsk iej w y p ełn ia ła  
po brzeg i publiczność, w śród której by ło  w ie lu  
robotników . N a  u licach  tłum y, przed ratuszem  
sto i w ojsko. R ada przyjęła  jed n og łośn ie  w n io sk i 
radnego Jarcew a: w yrazić  podziękow anie  m ilicy i 
ochotn iczej, która  z  n arażen iem  ż y c ia  broniła  
przez ca łą  noc b ezp ieczeń stw a  w spó łob yw ate li. 
W n io sek  dragi: w ybrać kom isyę d la  w y ja śn ien ia  
p rzyczyn  rozruchów , a  w  tym  celu  zw o ła ć  w iec  
obyw atelsk i, n a  którym  m ają być obecni robo­
tn icy  i  n a  którym  m a się  po d y sk n sy i dokonać  
w yborów  kom isy i. G ubernator zezw o lił na w iec . 
O dbył s ię  on 2 7  m arca przy olbrzym im  n a p ły w ie  
pu bliczności o godz. 6 w  parku M ordw inow skim .

cem z im n ych  ig ie ł  znów  p rzeb iega  mu cia ło , a 
rów n ocześn ie  i in n e  ja k ie ś , bardziej łagodn e i  g o ­
rące uczucie  tw a rz  m n rozjaśn ia , jak  gdyby czy ­
ja ś  delik atna , p ieszcząca  dłoń w y g ła d z iła  mu 
zm arszczk i śc ią g n ięty ch  brwi.

T w arz  je g o  zn ieru ch om ia ła , a}e sta ła  s ię  tak  
Bpokojna i  słodk a, jak  u um arłego.

Trudno było się  dom yśleć , czy  śp i, czy  czuw a, 
czy  to  cz ło w iek  ży w y , czy  um arły, a le  w idać  
było jedno: ten  człow iek  odpoczyw a.

N a d eszła  w ig iiia  i o zm ierzchu z ja w ił s ię  u 
M ikołaja P a fn u c y -Iw a n o w ic z . B y ł  praw ie zupeł­
n ie  trzeźw y , a le  ponuro spogląd ał dookoła z uko­
sa , a w oczach m iał ja k  gdyby ślad y  łez .

—  N iech  pan  pozw oli do starszej pan i —  
rzek ł ode drzw i.

—  Co ta k iego  ? —  zd z iw ił s ię  M ikołaj.
P a fn u cy  Iw an ow icz  w estch n ą ł i pow tórzył:
—  N iech  pan  pozw oli do starszej pani.
M ikołaj poszed ł n a  górę. Z aledw ie przestąp ił

próg, poczuł n a  sz y i u śc isk  dw óch w ą tły ch  d ziew ­
częcych  ram ion, do tw a rzy  p rzy lgn ęła  m a blada  
tw arzyczka  o szeroko ro zw artych , w ilgo tnych  o- 
czach, a przeryw any łkan iem  g ło s w yszep ta ł:

—  K ola , K ola , ja k eś ty  nas w.v m ęczył! K o­
la, K o la , braciszku  mój z ło ty , pogódź s ię  s  o j­
cem . I  ze  m ną też . I  zostań  z n a m i, K ola , 
K ola!...

D robne, w ą tłe  ciało drżało trw o żliw ie  w  jego  
rękach , a le  m aleń kie, nikom u n iepotrzebne se r ­
duszko zolbrzym iało naraz tak , że  m ogłoby po­
m ieścić  w  sob ie ca ły  n iesk oń czen ie  cierp iący  
św ia t.

M ikołaj rzn eił z  podełba posępne sp ojrzen ie. 
Z łóżk a  w y c ią g a ły  s ię  ku  niem u okropne w  sw ej  
bezkrwiBtej chudości ręce  babki, a  g ło s  je j, w  
którym  brzm iały  ju ż  ech a  inn ego  ż y c ia ,  ochry­
płym , łkającym  tonem  prosił:

—  K ola , K o la !...
N a  progu becza ł P a fn n cy  Iw an ow icz. Z gub ił 

on g d z ieś ca łą  sw oją  pow agę i  p oc iąga ł nosem , 
puruszał ustam i i  brw iam i, i ty le  łe z  w  nim  b y ­
ło , takim  potokiem  p ły n ę ły  mu po tw a rzy , ja k ­
by są czy ły  s ię  w szy stk iem i poram i c ia ła , a  n ie  
sz ły  z  oczu, ja k  u w szy stk ich  ludzi.

—  Mój drogi M ikołajku! —  m odlitew nie sz e ­
ptał P a fn u cy , w y c ią g a ją c  obie d łon ie z  tkw iącą  
w  nich czerw on ą  chustką.

M ikołaj u śm iechał s ię  bezradnie, z  po litow a­
n iem , w ca le  n ie  w ied ząc  o tem , ż e  i z  jego  
orlich , a  przyćm ionych w  tej chw iii źren ic, sp ły ­
w a ją  rzad k ie, skąpe łezk i.

W te d y  to  z  ciem nego kąta  w y ło n iła  s ię  na  
św ia tło  trzęsą ca  B ię  ze  starości b ezsiln a  g ło w a  
teg o , co mu był ojcem , k tórego ca łe  ż y c ie  było  
dlań obce i  n iezrozum iałe.

W  tej ch w ili jednak zrozum iał. Z rów n ie  sza- 
lo n ą  m iłością , jak  przedtem  n ien a w iśc ią , rzneił 
się  kn ojcu, pociągając za  sobą siostrę .

I  w szystk o  tro je , zb ici w  jedną  ż y w ą  płaczącą  
m asę, do g łęb i w strzą śn ien i i p e łn i m iłości, stw o  
rzy li n a  ch w ilę  jedną  w ie lk ą  is to tę  o jednem  
sercu  i jednej duszy.

(Dokończenie nastąpi.)
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M owy b y ły  bardzo gorące i rew olu cyjn e. D om a­
gano się  zaw arcia  pokoju, rep rezen tacy i narodo­
w e j, u w zg lęd n ien ia  potrzeb robotn iczych  itp . 
G w ałtow n ie  napadano n a  rząd, dom agano się  
zorgan izow an ia  sta łe j i w y starczającej sam o­
obrony o b yw atelsk iej, zm uszen ia  rządu do oka­
za n ia  pom ocy poszkodow anym  itd . przy ok lask ach  
olbrzym iego  tłum u.

N astęp n ego  dnia rada m iejska  in  pleno  w  o- 
b eenośei i przy w spółud zia le  gubernatora obra­
dow ała  przy drzw iach zam kniętych  i  zarząd  m ia­
s ta  u ch w a lił następ ujące  w n iosk i, zm ierza ją ce  do 
p rzyw rócen ia  spokoju m iastu . W n io sk i t e  sto ją  
w  rażącej sp rzeczności z  nastrojem  olbrzym iej 
■większości o b yw ateli m iasta  i przeczą  n a jg łó w n ie j­
szym  nchw ałom  kom isy i w iecow ej.

Oto są  pnnkty, uchw alon e przez plenum  rady  
m iejsk iej „nazajutrz po rew olu cyi":

1. P ro sić  w ład ze  o rozk w aterow an ie  w  m ieście  
w ojska, zarów no p iechoty, jak  zw ła szcza  k a w a ­
lery i.

2 . U ch y lić  uchw ałę  rady m iejsk iej (8  członków  
obecnych) z dnia 2 6 -g o  o zorgan izow an ie  sam o­
obrony.

3 . P o w ięk szy ć  e ta t p o licy i m iejsk iej.
4 . U ch y lić  projekt (p rzyjęty  jed n og łośn ie  przez  

kom isyę w iecow ą) oddania po licy i m iejsk iej pod 
w ładzę zarządu m iasta .

5 . Zw rócić się  z  prośbą do m in istra  finansów  
o k red yt dla bankn m iejsk iego  w  sum ie 8 0 .0 0 0  
rubli, oraz o od łożen ie  rat w banku ziem skim  
z  pow odu stra t m ateryalnych , pon iesion ych  przez  
obyw ateli.

6 . O drzucić uchw ałę  kom isy i w iecow ej, doty­
czącą  w y ja śn ien ia  przyczyn  rozruchów.

7 . W yb rać  kom itet dla pom ocy poszkodow anym .
P ow szech n a  op in ia  ogółu  tw ierd zi k a tegory­

czn ie , ż s  rozruchy b y ły  skutk iem  ta jn ych  odezw , 
podrzucanych przez po licyę i  naw ołu jących  do 
„tłum ien ia  zbrodniczej rew olu cyi" .

O dezw y policyjn e  sp raw iły  rabunek i podpala­
n ia , n ie  w y w o ła ły  jednak  skutku, na ja k i lic z y li  
p od żegacze  i  prow okatorzy policyjn i, w ła śn ie  bo­
w iem  z pośród p o licy i je s t  w ie ln  poszw ankow a- 
nych , a isp raw n ik  J a łty  ciężko ranny" .

Fiasko zubałowoów w Moskwie.
W  ostatn im  num erze „Iskry" znajdu jem y n a ­

stęp u jącą  korespondencyę z  M oskw y: „B yłem  —  
p isze  korespondent —  n a  jednem  zebran iu  zu- 
batow ców  i chcę s ię  z w am i podzielić  w rażen ia ­
m i. Z ebrania teg o  oczekiw ano z w ie lk iem  z a ­
in teresow an iem , pon iew aż spodziew ano się  paru  
socyalno-dem okratycznych  przem ów ień. N a  dw ie  
do trzech  godzin  przed oznaczonym  term inem  
ogłoszono, iż  zeb ran ie  z pow odów „n ieza leżn ych  
od zw ołujących"  odbędzie s ię  w  zn a czn ie  m niej­
sze j herbaciarn i i że  ilo ść  zaproszeń  odpow iednio  
zo sta n ie  zredukow aną. Is to tn ie  w puszczono ty lko  
ze  3 0 0  osób —  około 1 0 0 0  pozostało  przy w e j­
śc iu . T rzeba  w iedzieć , iż  pow ód te j zm ian y —  
obaw a przed w ie lk iem  nagrom adzeniem  lud zi w  
dzisie jszy ch  n iespokojnych  czasach . N atych m iast  
w szczę li robotn icy  protesty , d laczego n ie  w p u ­
szcza  s ię  sto jących  przed w ejśc iem . P o  krótkiem  
porozum ieniu się  za czę li w yrzu cać  sto ły  i k rze­
sła , by  utorow ać dla nich  m iejsce . Sekretarz  
sta ra ł s ię  zam knać zgrom adzenie, robotn icy  je  
dnak w o ła li, ż e  sied z ieć  będą do ju tra , a  n ie  
ustąp ią . Z a ga ił w reszc ie  dyrektor domu „ludo­
w ego"  ja k iś  kap itan . Z aczął od teg o , iż  udziela  
lok a lu  robotnikom  jed y n ie  do obrad nad żąda­
n iam i, dotyczącem i n a jk on ieczn iejszych  potrzeb  
robotn iczych  —  n ie  za ś n ad  polityką . K ilkn  ro ­
botn ik ów  zaw oła ło: „ P o lity k a  te ż  n a jk on ieczn iej­
sza  potrzeba!" W ted y  dodał on, iż  m a n a  m yśli 
ty lk o  spraw y ekonom iczne; jżże li za ś  zgrom a­
dzen ia  będą m ia ły  ta k  burzliw y charakter —

odm ów i lokalu . N a  to robotnicy: „T o s ię  o b ej­
dzie, a  in aczej obradow ać n ie  będziem y". P o ­
tem  ja k iś  znbatow iec  odczyta ł p e ty cy ę  i  zach ę­
ca ł, by ją  podpisyw ano. Z ebrani za czę li dom a­
gać  s ię , by odczytano p ety cy ę  petersb ursk ą , a 
gd y  s ię  to sta ło , sk ła n ia li s ię  przew ażn ie  ku te j, 
pon iew aż w  p ierw szej n ie  by ło  n ic  o w olności 
słow a  i druku, o 8  godzinnym  dnin roboczym  
oraz o zw o ła n ia  k o n sty tu a n ty .

J ednak że  liczn e  g ło sy  przed odczytyw aniem  
petycyj w oła ły : „M y w iem y, ezem  się  kończą pe 
ty cy e: ku lam i i krw ią  —  n ie  poślem y n aszych  
deputatów  n a  w y strze la n ie  lub w ięz ien ie" . P otem  
przyszed ł do g łosu  so cy a in y  dem okrata, in te li  
g en t i  bardzo gorąco przem aw iał o położen iu  ro­
botn ików , o stosunku do n ich  fabrykantów , g u ­
bernatora, cara. Z akoń czył słow am i: „N ie  m oże­
m y pełzać i ca łow ać dłoni katów , zbryzgan ych  
krw ią  robotn iczą, n ie  z petycyjn em  piórem  w  r ę ­
kach, lecz  z bronią dobijem y się  w o ln ości i  rzą ­
dów lud ow ych ". M owie jego  w tórow ały  grom kie  
ok lask i. P otem  przem ów ił robotnik, dow odząc, 
ja k i to w styd  zw racać s ię  z  jak iem iś prośbam i 
do cara. —  D o broni raczej i  śm ierć lub w olność! 
Z godnie podchw ycono ten  okrzyk. W reszc ie  je ­
szcze  jeden  so cy a in y  dem okrata, in te lig e n t m ó­
w ił o zebran iach  zubatow skich , o tem , że  sto ją  
one pod ochroną poiicy i i pod kierunkiem  w ro­
gów  robotnika, którzy  n ie  m ogą ży czy ć  mu do­
brze i  d latego podsuw ają im  p ety cy e , żeb y  za  
chęcić  robotników  do czekan ia , do łu d zen ia  się  
nad zieją . P od  w p ływ em  tej m ow y ro zleg ły  się  
w iw a ty  na cześć  socyalizm u. A ranżerow ie zuba- 
to w scy  m ilcze li i n ie  m ogli postąp ić in aczej, gdyż  
przem ów ien ia  ich  zagłu szonoby.

R obotn icy , obecni n a  sa li, n a le że li w  sw ej 
m asie  do n ieuśw iadom ionych , mimo to , m ieli ty le  
w ła sn eg o  krytycyzm u, że  prędzej s ię  sk łan ia li  
ku p ety cy i petersbursk iej w raz z  je j żądaniam i 
politycznem i.

P rzy  opuszczaniu  sa li zew sząd  roz leg a ły  się  
w ołania: „N iech  ży je  socyalizm ! Do bojn za  w o l­
ność" itd ., oraz sy p a ły  s ię  groźby pod adresem  
zn b atow szczyzn y" .

Przegląd polityczny,
Z zamętu węgierskiego. O becnie g łó w n a  n- 

w a g a  sk ierow aną je s t  n a  kom isyę sejm n w ęg ier ­
sk iego , obradującą nad adresem  do tronu. W ię ­
kszość  sk oalizow anej opozycyi chcia ła  w  adresie  
rozw in ąć program  party i n ieza w is ło śc i, a le  n a ­
trafiła  n a  opór dysydentów  lib era lnych  pod w o­
dzą hr. Ju liu sza  A n d ra ssy ’ego. D y sy d en c i ci stoją  
z a w sze  na stan ow isk u  ugody z  r. 1 8 6 7  i  chcą  
ty lk o  rozszerzen ia  praw  narodow ych, a le  n ie  zu ­
pełnego z n ies ien ia  ugody.

T ym czasem  w yła n ia ją  s ię  coraz now e projekta  
do z łam ania  obstrnkcyi z  góry . Jednym  z tych  
projektów  je s t  groźba B arabasza , że  W ęgrzy  
w strzym ają  w y p ła tę  sw ego  udziału  n a  um orzenie  
w sp óln ego  długu pań stw ow ego . Id z ie  tu  o d ług  
p ań stw ow y, za c ią g n ię ty  przed utw orzen iem  dua­
lizm u, do k tórego W ęg ry  zobow iąza ły  s ię  w  u- 
godzie  z  r. 1 8 6 7  płacić s ta łą  roczną sum ę około 
6 0  m ilionów  koron. Z obow iązanie to p o lega  w p ra­
w d zie  n a  w zajem n ej um ow ie i  n a  osobnej u s ta ­
w ie  w ęg iersk ie j (artyk u ł 1 5  z r. 1 8 6 7 ) ,  a le  par­
lam en t w ęg iersk i m oże —  z pow odu n ie  u chw a­
len ia  dotąd budżetu —  zakazać sw em u p ro w izo ­
rycznem u rządow i czyn ić  ja k iek o lw iek  w y p ła ty . 
S ta n  ta k i byłby w praw dzie form alnem  w y p o w ie­
dzeniem  w ojn y , a le  W ęg rzy  i  przed tym  środ­
kiem  się  n ie  cofną, aby z łam ać opór przeciw  
sw oim  żądaniom .

Z auw ażyć n a leży , że  groźba ta  n ie  pochodzi 
od byle  k ogoś, gd y ż  B e la  B arabasz, jako w ice ­
prezyd en t stro n n ic tw a  n ieza w is ło śc i, je s t  jednym  
z  n a jp o tężn iejszych  przyw ódców  opozycyi.

W  m ięd zyczasie  stara ją  się  różn i dobrow olni 
i  przym usow i pośredn icy  o w yszu k a n ie  ja k ie jś  
drogi w y jśc ia . P o  cofn ięciu  się  A ndr8ssy ’e g 0 za ­
brał s ię  K olom an S zo ll do dzieła . P la n  jego  je st  
ten , aby n a  razie  w y łą czy ć  spraw ę kom endy ar­
m ii, a  natom iast dać W ęgrom  in n e  k o n cesye  n a ­
rodow e, np. na polu dyplom atycznem  i  ekonom i 
cznem . Jak  przed k ilku tygodn iam i korona plan  
ten  odrzuciła , ta k  odrzuca go obecnie koalicya , 
a S z e ll je s t  za  m ądry, aby p łynąć przeciw  prą­
dowi.

W koń cu  przebąkują znow u o g w a łtow n ych  środ­
kach przeciw  opozycyi. Jednym  z n ich  m a być 
przym usow e odroczenie sejm u, ab y  un iem ożliw ić  
obrady nad adresem , drugim , na w ypadek  uchw a­
len ia  adresu , opozycya Izb y  m agnatów . T a  o sta ­
tn ia  ew en tu a ln ość  m ogłaby rzeczy w iśc ie  n astąp ić  
w obec tego , że  w ięk szość  te j korporacyi sk łada  
się  z liberałów . N a razie  panuje c isza . Obie 
stron y  gotu ją  s ię  do osta teczn ej w alk i, a opo­
zy cy a  tym czasem  m a potężną  broń w  ręku: w y ­
g łodzen ie  rządu przez odm ów ienie budżetu, re- 
krnta i kredytów .

KRONIKA.
Baczność! Wyborcy krakowscy! R eklam uj­

cie sw oje prawo w yborcze! T erm in  osta tn i up ły­
w a w p ią tek  1 4  b. m. Z g ła sza jc ie  się  do biura  
rek lam acyjnego, które s ię  znajdnje u dra B e r ­
narda L auera , P la c  W W . Ś w ięty ch  1. 1 (koło 
m agistratu ).

P rostu jem y przy te j sposobności pom yłkę dru­
ku, jak a  za sz ła  w  poprzednio ogłoszonej odezw ie, 
m ianow icie  op łata  n ie  2 4 , lecz  3 2  K  podatku  
osobisto-dochodow ego upow ażnia  do g łosow an ia  
w  kole  in te iig en cy i.

Z teatru  miejskiego kom unikują nam : W  b ie ­
żącym  tygodn iu  a r ty śc i m ają w y tężo n ą  pracę, 
albow iem  przygotow ują się  rów nocześn ie  dw ie  
now e sztuk i. W  sobotę ujrzym y dzieło now ego  
dram aturga Z. M oraw skiego, k tóry  rozpoczął d z ia ­
ła ln o ść  sw oją  od sa lonow ej kom edyi „D ostojne  
ig ra szk i" , n ap isanej ze znajom ością  danej sfery , 
w zorując s ię  na p isarzach  francusk ich .

W  n ied zie lę  graną  będzie baśń fan ta sty czn a  
G abryeli R eu ter  „K rólow a pokrzyw ka", która  
m iała pow odzen ie w  B e r lin ie  i W ied n iu , a  wśród  
litera tu ry  bajkow ej n iem ieck iej w yróżn ia  s ię  l i ­
terack ą  w artością . S ztuk ę tę  przysw oił scen ie  na  
szej A . W a lew sk i, k tóry m iał tak  szczęśliw ą  rękę  
w  „K opciuszku".

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej od­
będzie s ię  w  czw artek  1 3  bm. o godz. 5 popo­
łudniu . N a porządku dziennym : dalszy  c ią g  szcze ­
gółow ej d y sk u sji  budżetow ej, oraz s p r a w o z d a ­
n i e  k o m i s y i  t e a t r a l n e j  (referen t dr. S ta n i­
szew sk i), rozesłan e  w czoraj radcom  m iejskim . 
Spraw ozdanie to om ów im y w  ju trzejszym  num e  
r ze  „N aprzodu".

Ki powiatowej Kasie chorych w  Krako­
wie zarząd zam ian ow ał dyrektorem , w  m iejsce  
zm arłego p. C ichockiego, tow . Jó zefa  K u s i b ę .

0 obrazę reiigii żydowskiej oskarżonym  był 
w czoraj przed sądem  krajow ym  karnym  w  K ra­
kow ie  F ran ciszek  S z o t ,  drobny handlarz w ęg la  
przy u licy  P o se lsk ie j . W  dnin 4  sty czn ia  b. r ., 
gdy ru szy ł pogrzeb G itli A pter, S zot ch w ycił 
grab ie  i  n a  c ze le  pogrzebu zaczą ł w y śp iew yw ać:  
„M ojsze, m ojsze, jedna żydów k a m niej i td .“ . —  
N a  orszak  pogrzebow y za cz ę ły  padać odłam ki 
w ę g la , kam ieni. P rz y  rozpraw ie S zo t tłóm aczył  
s ię  upiciem  i  ża ło w a ł sw ego  czynu. T rybun ał 
w y m ierzy ł Szotow i karę trzech dn iow ego  aresztu  
za w ystęp ek  z § 3 0 3  u. k.

Ks. dr Bandurski og ło sił przed k i l iu  dniam i 
w  dziennikach  odezw ę w zy w a ją cą  do sk ład ek  na  
rzecz  rannych  n a  D alek im  W sch o d zie  P o lak ów ,

oraz rodzin żo łn ierzy-P o lak ów  zagn an ych  na  
w ojnę. Sk ładki te  m ają być oddane do dyspo­
z y c j i  arcyb iskupow i P op io łow i. W  odpow iedzi na  
w ezw a n ie  ks. B and ursk iego  zam ieszcza  w  „Ku- 
r je r z e  lw ow skim " jedna z  w y b itn y ch  a r ty stek
polsk ich  p. A a n a  G  a l is t  o tw a rty , w  którym ,
pochw alając zresz tą  m yśl k s. B and ursk iego , z b ie ­
ran ia  d la g łodn ych  rodaków , zarzuca księżom , że  
sam i oni g o r liw ie  p rzyczyn ia ją  s ię  do zuboże­
n ia  ludu, w y zy sk u ją c  go pod różnym i pozoram i. 
P is z e  ona:

„T e obchody, te  k o r o n a c y e  M a t k i  B o ­
s k i e j ,  k tóre tak  ubożą najb ied n iejszych  (bo 
trzeba p rzyzn ać, że  n a j b i e d n i e j s i  stosunkow o  
n a jw ięcej dają n a  ta k i cel), otóż te  obchody od­
b yw ają  s ię  w  cza sie  k lę sk , pow odzi, posuchy, 
nieurodzajów , w o jn y ! gdzie  k ieszen ie  lud zi dobrej 
w oli są  bardzo nad w erężon e, a l u d  g i n i e  z 
g ł o d u .  P rzez  ca ły  rok szp a lty  d z ien n ików  za­
pełn ione b y ły  ofisram i n a  tron dla M atki B o sk iej,  
na koronę, a  w c z o r a j ,  kiedym  p rzeczyta ła  w  
„D zienniku" odezw ę, ż e  j e s z c z e  b r a k u j e  
k l e j n o t ó w  do  s u k n i ,  przebacz m i B o że , a le  
oburzenie m oje n ie  m iało  g ra n ic . B oże! T y  P a ­
n ie  W szechm ocny, C hryste! k tóry  przyszed łeś na  
św ia t w ubogiej sta jen ce , przykładem  sw oim  
przek aza łeś nam ubóstw o, ja k że  m yln ie  Cię lu ­
dzie rozum ieją  i  ja k  m yln ie  kochają . W sza k że  
C hrystus pow iedzia ł: „B yłem  głodn y, a  n ie  n a ­
karm iliśc ie  m nie, byłem  sp ragn ion y , a  n io  n ap oi­
liśc ie  m nie" i „cokolw iek  u czy n icie  jednem u z 
m aluczkich, m nieście  u czy n ili" . C zyńm y w ięc  j a ł ­
m użny, n ie  dajm y braciom  naszym  um ierać z  g ło ­
du, a  w yp ełn im y w olę  C hrystusa. G rom adzenie  
klejn otów  n a  obrazach, gdy ind g in ie  z głodu, 
nie  je s t  podług m nie relig ijn em " .

Zjazd abstynentów polskich. „E teuterya"  
przygotow uje n a  dni 3  i  4  czerw ca zjazd ab sty ­
n en tó w  w szy stk ich  dzieln ic  P o lsk i w  K rakow ie.

Z Życia koszarowego. P rzed  paru dniam i 
podoficer 1 8  p. obrony krajow ej w  P rzem yślu , 
ćw icząc żo łn ierza  tak  się  u n ió sł gn iew em  z po­
wodu trudnego pojm ow ania ćw iczen ia  przez re ­
kruta, iż  go  przeb ił bagnetem . S k a leczon ego  od­
w ieziono  do szp ita la , gd z ie  le ż y  ciężko ranny  
i  n ie  ma w ie lk ie j n a d zie i odzysk an ia  zdrow ia. 
Co s ię  z krew kim  „pedagogiem " sta ło , n ie  do­
w iem y się  w obec ta jem n iczośc i sądów  w ojsko­
w ych .

Zasądzenie posła hr. Sternberga. Z W ie ­
dnia donoszą: W  procesie  dzien n ikarza  P e n i -
ż k a ,  korespondenta^ „N arodnich L istó w " , k tóre­
go w  koluarach parlam entu napadł poseł hr. 
S t e r n b e r g  i  czy n n ie  go zn iew a ży ł, zapadł we  
w torek  w yrok, H r. S t e r n b e r g  s k a z a n y  z o ­
s t a ł  n a  1 .0 0 0  K  g r z y w n y .

Pożarci przez w ilki. D on oszą  o strasznym  
w ypadku pożarcia dw óch żandarm ów  w  M ostarze  
(B ośn ia ) przez w ilk i. Obaj żandarm i m ie li pew n ą  
g órsk ą  przestrzeń  opatrolow ać, a g d y  w  przep i­
sanym  cza sie  n ie  pow rócili, w y sła n o  z a  n im i 
żandarm eryę d la poszukiw ań . N a  w y n io sło śc i zn a ­
lez ion o  siedm  za strze lon ych  w ilk ów  i  4  buty, 
w  których  stop y  ty lk o  p ozosta ły , m asę krw i i  po­
obgryzane kości. N ie  u leg a  w ięc  żadnej w ą tp li­
w ości, że  patro lujący  żandarm i nap adn ięci zo sta li  
przez ca łe  stado w ilk ó w  i  pom im o rozpaczliw ej 
obrony, o słab ien i, z n a leź li śm ierć w  p aszczach  
w ilczych .

Biskup Słrossm ayer. Z m arły dn ia 8  b. m. 
biskup djakow arsk i, J ó zef Jerzy  S trossm ayer, 
był jedną z  n ajw y b itn iejszy ch  postaci w rzędzie  
m ężów , którzy odegra li ro lę p o lity czn ą  w  ub ie­
głem  stu lec iu . U rodzony 4  lu teg o  1 8 1 5  w  OBieku 
z  rodziców  n iem ieck ich , przybyłych  do K roacyi 
z G órnej A u stry i, doszed ł w ieku  9 1  la t  i mimo 
w y sok ich  zdolności i  o lbrzym ich z a słu g  zajm ow ał 
do końca ży c ia  skrom ne stosun kow o stanow isko  
biskupa w  m iasteczku  prow incyonalnem . Z łoży ły
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Niewielu było takich, którymby serce nie 
drgnęło w piersiach na wiadomość o nazna- 
czonem na jutro straceniu czterech ludzi, 
a między nimi kobiety. Rosyanie nie przy­
zwyczajeni są do podobnych spraw. Wśród 
inteligentnej części publiczności wiadomość 
ta wzbudziła żal, oburzenie lub wściekłość, 
stosownie do temperamentu i uczuć, jakie ży­
wiła dla skazańców.

Ludzie, których wezwano do udziału w spra­
wie oswobodzenia, z pewnością nie należeli 
do obojętnych. Większość z nich o niczem 
nie wiedziała, gdy otrzymali wezwanie do 
jawienia się na zebraniu rzekomo dla rozpa­
trzenia jakiejś ważnej publicznej sprawy, 
lecz przeczytawszy wiadomość o straceniu, 
wszyscy domyślili się, o co chodzi.

Gdy im oznajmiono, że wszystko już przy­
gotowane, nakreślono w głównych zarysach 
plan oswobodzenia i wymieniono imię wodza, 
ogarnął wszystkich zapał i z całej duszy 
z radością przyłączyli się do dzieła.

Andrzej był na wszystkich trzech zebra­
niach. Ze swoją zwykłą stanowczością, spo­
kojem i hamowaną wściekłością, która dziś 
w nim wrzała, okazał się takim właśnie wo­
dzem, jakiego trzeba było.

Kiedy powrócił z ostatniego zebrania na 
konspiracyjną kwaterę, zastał tam miłą dla 
siebie niespodziankę. W pokoju jego siedział

Dawid, który dopiero co przyjechał z zagra­
nicy. Dowiedziawszy się na drugim końcu 
Europy, co się działo w Dubrowniku, pospie­
szył natychmiast do kraju i zdążył na sam
czas.

— Teraz jestem pod twoją komendą, — 
rzekł do Andrzeja. — Spodziewam się, że dasz 
mi robotę.

— Dam, bracie, dam, ile zechcesz! — we­
soło odpowiedział Andrzej.

Humor mu się poprawił. Zetknięcie się 
z nowymi towarzyszami dodało mu otuchy. 
Tak był zadowolony ze swoich chłopców, jak 
i oni z niego.

— Dalibóg, to się nam uda! — rzekł do 
Dawida. — Z naszemi bombkami i pięćdzie­
sięciu ludźmi, chłop w chłopa, tyle nabroimy, 
że aż w niebie będzie gorąco. O godzinie 
siódmej będzie ostatnia narada wojenna. Zo­
baczysz sam, co to za ludzie.

W oznaczonej porze spiskowcy jeden po 
drugim poczęli się schodzić. Niektórych Da­
wid znał, innym przedstawiono go jako no­
wego towarzysza.

Zebranie było więcej ożywione i gwarniej­
sze, niż rano. Sprawa zorganizowania, obra­
cająca się wtedy jeszcze w kole przypuszczeń, 
była już załatwioną i to tak, że lepiej nie 
można było żądać. Wszyscy to odczuwali 
i pełni byli otuchy. Sprawa zaś była tak 
piękną, że o niebezpieczeństwach, w które 
szli, nikt nawet nie myślał.

Wszystkie kwestye omówiono bardzo szyb­
ko. Nie było sporów, ani debat: czas był za­
nadto drogi. Mimo to wielu stawiało swoje 
wnioski, dawało rady, które Andrzej przyj­

mował lub odrzucał bez dyskusyi, sam osta­
tecznie rozstrzygając. Plan działania był bar­
dzo prosty. Jutro o godzinie siódmej rano 
zajmie Andrzej wraz z dziesięciu towarzy­
szami wyznaczone do działania miejsce. Po­
zostałych czterdziestu rozsypanych będzie po 
rozmaitych punktach niedaleko siebie, gdyż 
gromadzić się wszystkim razem na pustej 
ulicy nie było bezpiecznie. Później, w miarę 
napływania publiczności, zbierze ich Andrzej 
razem. Jeśliby ulicę zajął tłum, spiskowcy 
staną w dwóch szeregach, po obu stronach 
drogi, jeden obok drugiego, aby nie być roz­
bitymi i rozrzuconymi, gdy tłum przy pierw­
szym ataku szarpnie się i rzuci do ucieczki. 
Jeśliby jednak ulica nie była zbytnio zajętą, 
spiskowcy stać mieli w pewnem oddaleniu 
od siebie. W tym wypadku Andrzej ze swoją 
dziesiątką tworzyć będzie awangardę, która 
wstrzyma na chwilę pochód i da możność 
reszcie zbiedz się ze wszystkich stron. Zre­
sztą wszystko to mogło być stanowczo zde- 
cydowanem dopiero na miejscu działania.

— Teraz — rzekł Andrzej, spojrzawszy 
na zegarek — czas iść po broń.

Było wpół do ósmej. Watażko miał obo­
wiązek przywieźć bomby z mieszkania Ją ­
kały i dać je na tę noc do przechowania 
w bezpiecznem miejscu siedmiu głównym 
spiskowcom. Ze względu na ostrożność mia­
no je rozdać między ludzi dopiero nazajutrz 
rano przed rozpoczęciem działania. Policya 
w przeddzień stracenia mogła na każdy wy­
padek przeprowadzić kilka nocnych rewizyj, 
a natknąwszy na takie niebezpieczne przed­
mioty, domyśleć się wszystkiego.

Zwyczajną broń, jak rewolwery, miano roz­
dać zaraz.

Narada skończyła się i spiskowcy zabierali 
się do rozejścia, aby jutro spotkać się na 
polu bitwy.

Andrzej przypomniał sobie ze szkolnych 
czasów, że zwykle wodzowie przemawiali 
przed bitwą. Ale on nie miał daru wymowy, 
a zresztą śmiesznem mu się wydawało, aby 
on z swojej strony zagrzewał takich ludzi.

— Więc do jutra! — rzekł, zamiast wy­
głaszania mowy.

Niektórzy spiskowcy zabierali się już do 
rozejścia, gdy Dawid przywołał Audrzeja 
i zwrócił jego uwagę na podejrzanego czło­
wieka, kręcącego się koło domu.

— Już z dziesięć minut obserwuję go. 
Ciągle patrzy w nasze okna, chociaż nie stara 
się kryć.

Andrzej spojrzał na ulicę.
— Niema obawy, to mój przyjaciel! — po­

spieszył uspokoić towarzyszów.
Nieznajomy był to pisarz z policyi, który 

za małem wynagrodzeniem donosił mn inte­
resujące, do uszu jego doszłe wiadomości.

— Nie zbliżajcie się do okna — powstrzy­
mał Andrzej ciekawych. — Przyjaciel mój 
nie grzeszy zbytnią odwagą i lada chwila 
może zemknąć.

Wszyscy odeszli od okien, a Andrzej, wy­
szedłszy na ulicę, przez kilka minut rozma­
wiał cicho z nieznajonym.

Kiedy powrócił, twarz jego drgała niespo­
kojnie, choć wyrażała raczej gniew, niż zmie­
szanie.

(D a lszy  c ią g  nastąp i.)



>5?. lo i Kraków, ś^oda *  A  P B Z Ó P 12 kwietnia 1905.

^  aa to dw a g łó w n ie  pow ody: jego  w ielko- 
°ackie stan ow isk o , które sprow adziło  nań  nie- 
wiść rządu w ęg iersk ieg o  i sfer  dw orskich , oraz  

so w ystąp ien ie  n a  soborze w atyk ańsk im , które  
p °  ^o go n iebezp ieczn ym  w  oczach pap ieży. 
? °c^ te k  jego  k a ryery  zapow iadał s ię  św ie tn ie .  _ _ -  - i    O A .  1 * —„ozy  w  r. 1 8 4 9 , a  zatem  w  8 4  tym  roku  
sj 'la biskupem  djakow arskim , odrazn przy łączy ł 
^  fl°  stronn ictw a  patryotów  kroackich , którzy  
c r- 1 8 4 8 /4 9  pod przew odnictw em  bana Jella -  
j - Ca zw alcza li u s iłow an ia  rew olu cy i w ęg iersk ie j

Ich;
broniąc jedności A u stry i —  m ieii na  celu

gonienie K roacyi od losu  sta n ia  się  prow incyą  
p e r s k ą .

j,. /  s ta ł s ię  S trossm ayer  w sk u tek  sw oich zdolno- 
s 1 w sku tek  ogrom nych funduszów , jak ie  ze  
^ 6So b isk up stw a c ią g n ą ł, jedną z najw pływ o  

Szych osob istości i  pozosta ł sw oim  ideałom  w ier- 
’ Sdy dwór au stryack i zrobił z  W ęg ra m i sw o- 
bgodę z r. 1 8 6 7  i p ośw ięc ił im  K roacyę. 

j^ s s m a y e r  b y ł za łożycie lem  i do końca życia  
j JWódcą narodow ej party i kroackiej, której w i- 

głow ą w sejm ie zagrzeb sk im  b y ł Starce- 
^  z< a której dążeniem  była  w ie lk a  K roacya, 
k lutująca K roacyę, S ław on ię , Is try ę , D alm acyę, 
^ auię i H ercegow in ę . M yśl tę  popierał Stross- 
^ Jer gorąco i sk u teczn ie , łożąc m ilionow e sn- 
j /  ®a sem inarya , akadem ię um iejętn ości i in n e  
kt6ytucye narodow e. T a  jego  dzia ła lność, dla  
U rei Bzukał oparcia w  R o s y i,  zrob iła  go nie- 

istnym  w  oczach w ładców  peszteń sk ich , któ- 
j ,v kilka razy  w y su n ę li przec iw  niem u cesa rza  
^ 3tnem i i  p isem nem i naganam i i mimo ogro- 

' cb za słu g  na poln kośclelnem  pom ijali go 
a  A n ty c z n ie  przy obsadzaniu  sto licy  arcybi- 

jP,i0i w Z agrzebiu .
torycznem  pozostan ie  w y stą p ien ie  S tress-  

St/ 6ra na soborze w atyk ań sk im . T ntaj s ta ł się  
°8sm ayer w sk u tek  sw ojej poryw ającej w ym o- 

H&,^ y ł  n ajśw ietn ie jszy m  łacinn ik iem  w tem  zgro- 
d0. *6niu biskupów ) g łow ą  opozycyi, zw alczającej 

0 n ieom yln ośc i pap ieża. StrosBm ayer wy- 
ze stan ow isk a , że  dogm atów  w spraw ach  

]e n ie  m ożna uchw alać w ięk szo śc ią  g łosów , 
Potrzebną je s t  jednom yślność i  w yk azyw ał, 

ten  rnch je s t  w yn ik iem  in try g  jezu ick ich . 
s4o*e8ólnie g ło śn ą  Btała s ię  jego  m owa, w ygło-  
(e . ° a na p osiedzen ia  z 2 2  m arca 1 8 7 0 , w  któ- 
iftj °.Str°  w y stą p ił przeciw  biskupom , zarzucając  

fil6snajom ość w  rzeczach  teo log iczn ych  i  tak  
°Sryzał, że  obecny n a  posiedzenin  papież  

^ IX  kaza ł mn zejść  z  trybuny.
0 pow rocie z R zym u zam knął się  S tross- 

t ą / 6r w sw ym  pałacu djakow arskim  i stąd  sy- 
Pofc m ilioi|y  n a  ce le narodow ościow e i ku ltu ra ln e, 
tt J’8,ająe do końca ż y c ia  w  n ie ła sce  kró lew sk iej, 
ktd (̂ rDg iej stron y  bożyszczem  sw ego  narodu, 

Widzi w  nim  jednego  z  n ajw ięk szy ch  sw ych

skL a ^8 ym  G ork ij w yjech a ł, jak  donoszą roByj- 
j. gazety , do K rym u.

!fu * * r a n ie  s z p ic la .  Z S o s n o w c a  p iszą  nam : 
kt, l**y n a czeln ik  poczty  H r a d e c k i ,  szp icel, 

8Prow adził la  ®wego czasn w ojsko, zo sta ł  
h b  y l® to w a n y . S p r a w c ę  z a m a c h u  s c h w y -  

s ° - J e s t  nim  P o lak , urzędnik  pocztow y, 
f i ie w o ln o  —  n a  w o ln o .  D on osiliśm y  nie- 

iż  n a cze ln ik  dyrekcyi naukow ej w  Ł odzi 
p j ^ i ł  by ł w  bezpłatnej szkole  żydow sk iej p. 

w yk ład an ia  języ k a  polsk iego, proponując> * >
w  D a m ia n  —  ję zy k  n iem ieck i. O becnie prasa  

8awska cy tu je  drugie rozporządzenie tegoż  
^ ń i k a ,  zn oszące zakaz poprzedni, 

b srak terystyczn em  je s t , że  oba w ręcz sprze- 
O p o r z ą d z e n ia  ow ego  dyrektora b y ły  prze­

je ®  pani P . w raz z  um otyw ow aniem , pow ołn- 
»ię na obow iązujące przep isy  —  które o- 

?thi l8° ie w  przeciągu  k ilku nastu  dni się  n ie
b a% ...
uch chłopski W  Królestwie. K orespondentk

-'tt ^ s ^ i  „ W a rsz . D n ie w n ik a “ donosi, że  w  pow. 
c ^ l^ sk im  w ło śc ia n ie  ze  w s i D łu g ie  S iod ło po­
lo ' ciąć la s  rządow y w  le śn ic tw ie  brockiem ;

k ®3 zaszło  i  w  leśn ic tw ie  czerw onoborskiem . 
8(1- °bu m iejscach  —  kończy rzeczon y  kore- 
Por bt —  dzięk i zarządzen iom  gubernatora n ie- 

*%<llci stłum iono.

Wl« ? B ta w a  zabytków budownictwa drzewne-
pOlsce, urządzona przez T ow arzystw o  „P o l- 

it 8atuka stosow an a" , o tw artą  będzie dn ia 13  
We czw artek  o godz. 12 w  południe w  da- 

, J®1 pałacyku hr. C zapskich przy ul. W olsk ie j  
W K rak ow ie i  potrw a do 1 5  m aja b. r. 

^  b^owie T o w a rzy stw a  m ają w stęp  n a  w y sta ­
w n y  za  okazaniem  b iletó w  rocznych .

{.. Ł-Odzi donosi „N . F re ie  P re sse" : D yrektor
i v ' lcb fabryk  P ozn ań sk iego , R a t c l i f f ,  zosta ł 
ą j bsedziałek za b ity . Z abójca, jak  przypnszcza- 

z robotników  fabryki, ugodził R a tc lifa
l)06,b w  p lecy , z  ty łu , tak  siln ie , że  ostrze  dG- 

 ̂ aż do serca . Sp raw ca uciek ł.
Oj. Ó Snow C a donosi korespondent „N ow ej R e- 
t  J : D ow iad uję się  o zab ójstw ie  oficera, któ- 

Z agłęb iu  Bprawiło sen sa cy jn e  w rażen ie , 
o 5 żo łn ierze 4  szw adronu now o arch angielsk ie- 
kjjP^cżyli trupem  n a  m iejscu  sw ego  zw ierz- 
U a- Zam achu dokonano w  fabryce Schoena  
j ‘̂ rod ilce , gd z ie  w ła śn ie  k o n sy sto w a ł szw a- 

W ład ze  n iezw łoczn ie  w d rożyły  śle-

Z A W IA D O M IE N 1A .
St.?®Pertoar teatru miejskiego w Krakowie.

^ n?a: „Uczta Herodyady“, poemat dramat, w 3 
iw ® z interm edyam i Jana Kasprowicza. (Ceny 
Ci, ® Popularne).

o ^ a r te k :  „Letnicy", komedya w  4 aktach M. 
68°- (Ceny m iejsc popularne).

Sobota:!] „Dostojne igraszki", komedya w 4  aktaoh 
Zygmunta Morawskiego (po raz pierwszy).

N iedziela: „Królewna Pokrzywka", baśń fantasty­
czna w 3 aktach Gabryeli Reuter, przerobił na scenę  
A. W alew ski (po raz pierwszy). Nowa wystawa.

— Uniwersytet indowy w Krakowie.
W  sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

niioy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 .  Franci­
szkanów! dziś od godziny 71/a do S1/s wieozorem: 
doe. Uniw. genew. dr fil. W ł. K o z ł o w s k i :  „Pań­
stwo".

— Czytelnia dla kobiet zaprasza członków swoich 
na dziś, t. j. na środę, na godzinę 6 wieozorem, a to 
cem powitania p. I z y  M o s z o z e ń s k i e j ,  znanej 
literatki, która wydalona z W arszawy, obrała Kra­
ków na m iejsce czasowego pobytu. Przypominamy 
również, iż jutro odbędzie się narada celem  ułożenia  
godzin najdogodniejszych dla słuchaczek zapisanych 
na kurs pedagogii, który ma rozpocząć po świętach 
W ielkanocnych p. Iza Moszczeńska. Osoby, które się 
jnż na ten  kurs zapisały, oraz niezapisane jeszcze 
kandydatki raczą łaskaw ie przybyć do Czytelni w e  
środę 12 b. m. o godz. 6 wieczorem.

— Znaleziono złoty zegarek. W łaściciel może go 
odebrać w Towarzystwie ubezpieczeń „Viktoria“, nl. 
gławkowska 32.

d a b r y s is k i  kopa,je, sprzedaje i najmuje - 
fortepiany, piani a a, harmonie i p ia n o la  - 
krajowe i z&gT&mczne — nowe i przegrane- 
za gotówkę i na spłaty —  bez

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telefonem).

Wniosek Derschatty.
Wiedeń, 12 k w ietn ia . K om isya  dla w niosku  

D ersch a tty  w ybrała  cztery  snbkom itety , każdy  
złożony z 12 członków , m ianow icie  subkom itet 
dla spraw  pragm atycznych  (z P o lak ów  w esz li do 
niego  hr. D z ied u szyck i i dr B obrzyńsk i), dla 
spraw  podatku konsnm cyjnego (G łąb iń sk i i  F i-  
jak ), dla spraw  han dlow ych  i rnchn (hr. W odzi- 
ck i i dr K olischer) i d la spraw  skarbow ych (dr 
B in d er  i  A braham ow icz). Subkom itet p ragm aty­
czny w yb ra ł przew odniczącym  hr. D zied n szyck ie-  
go, a  kon su m syjny  zastęp cą  przew odniczącego dra 
G łąb iń sk iego .

Porządek dzienny.
Wiedeń, l i  k w ie tn ia . P rzed  posiedzeniem  Izby  

odbyło s ię  zeb ran ie  przew odniczących  klubów , na  
którem  poseł M alfatti im ien iem  W łoch ów  doma­
g a ł s ię  p ostaw ien ia  n a  porządku dziennym  par­
lam entu sp raw y za łożen ia  fak u ltetn  w łosk iego  w  
R ow eredo. P o  d łuższej dysk u sy i zgodzono się  
n a  następ ujący  porządek dzienny: 1 ) T a ry fa  cło- 
w a. 2> U sta w a  o dom okrążstw ie. 3 ) F a k u lte t  
w ło sk i. 4 ) U sta w a  o kongrui.

Wiedeń, 11 k w ietn ia . N a  dzD iejszem  posiedze­
nin Izby  posłów  p oseł S t e i n w e n d e r  z g ło s ił  
in terp elacyę , zw racającą  się  przeciw  pogłoskom  
o zam iarze zam ianow ania  gubernatorem  „Boden- 
cred itansta lt"  T a n ssig a , n a leżącego  do grupy R ot- 
szy ldów .

P o se ł B  r e i  t e r  in terp elow ał w  spraw ie ep i­
dem ii z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h ,  panu­
ją cej w G alicy i, dokąd zaw leczon ą  zo sta ła  ze  
Ś lą sk a  i pojaw iła  s ię  w  K rakow ie, Chrzanow ie, 
T arnobrzegu , N isku, Ł ańcucie, P rzew orsku , R ze ­
szow ie , Jarosław iu , R a w ie  R u sk iej, P rzem yślu , 
a n a w et wo L w o w ie . W ied za  lek arska  je s t  do­
tąd  bezsiln ą  w obec epidem ii, której g łó w n ą  s ie ­
dzibą je s t  teraz , jak  się  zdaje, k ą t m iędzy K a ­
tow icam i, O straw ą M oraw ską a  Sosnow cem . In ­
terp ela n t dom aga s ię  w y s ła n ia  na k oszt p ań stw a  
lek a rzy -sp ecy a listó w  do G alicy i, k tórzyby ep ide­
m ię na m iejsca  zbadali i  z łoży li spraw ozdanie  
n a jw y żs -e j w ładzy  san itarn ej.

M in istrow ie K o s e i ,  B y l a n d  i B o n ą n o i  
odpow iadają na różne in terp elacye .

P o  odpow iedzi m in istrów  na in terp elacye  przy­
stąp iono do dalszego c iągu  dysk n sy i nad u staw ą  

o podwodach wojskowych.
P o se ł P o t o c z e k  om aw ia c iężary , ja k ie  n a ­

kłada u sta w a  o podw odach na ludność roln iczą , 
zw łaszcza  w  G alicy i. U zn aje  dobre strony  now ej 
n sta w y  i  porów nuje je  z u staw am i daw nem i. 
Ż ali s ie  na c ięża ry  przy dostarczan iu  podwód dla  
urzędników  cyw iln ych , co w ym aga uregulow ania . 
W n o si w  tym  duchu rezo lu cyę. W y ra ża  w  koń­
cu podziękow anie b. m in istrow i obrony krajow ej 
W eisersh o im b ow i za w n ie s ien ie  przed łożen ia  oraz  
referentow i P astorow i.

P o se ł S t e i n e r  nbolew a, że  n ie  m ożo się  
p rzyłączyć do w yrażonych  podziękow ań , gdyż n ie  
nw aża  n sta w y  za doskonałą. Izb a  ma obow iązek  
w y k reślić  c ięża ry  zaw arto  w  n ie j. W ob ec  zd a ­
n ia  referen ta , który  pragn ą ł un iknąć zm ian, aby  
nie  narażać n a  szw an k  dojścia do skntkn u sta ­
w y  zazn acza  m ów ca, że  p rzed ew szystk iem  Izba  
posłów  je s t  tym  czynnik iem  k on stytu cyjnym , 
który  pow in ien  podejm ow ać u ch w ały  d la dobra 
kraju.

W y k a zu je  braki u staw y i nb olew a, że  zaw arte  
w  n iej postanow ien ia  są  n iek o rzy stn e  d la cho- 
dow li koni. O m awia obszernie c iężary , w y n ik a ­
jące  z  kw aterunku w ojskow ego 5 sta w ia  stoso ­
wną rezo lu cyę. W koń cu  om aw ia p oszczególne pa­
ragrafy  n sta w y  i sta w ia  w n iosk i o ich  zm ianę.

M in ister obrony krajow ej genera ł S c h o n a i c h  
w yra ża  zadow olen ie, że  po w ie lu  la tach  udało  
się  osiągnąć porozum ienie w  spraw ie podstaw y  
projektu now ej u st» w y , który m usiano tw orzyć  
w ed łu g  now ożytn ych  potrzeb; z  daw nej nsta w y  
w zięto  ty lk o  to , co ze  stan ow isk a  in teresu  lu ­
dności i  potrzeb w ojsk a  w yd ało  s ię  pożądanem .

Wiedeń, 12 kwietnia. Izba posłów po dłuż­
szej szczegółowej dyskusyi uchwaliła ustawę 
o podwodach w drugiem i trzeciem czytaniu 
z małemi tylko zmianami. Między innemi u- 
chwalono przy § 2 wniosek dodatkowy, we­

dług którego także wozy motorowe mają być 
używane do podwód.

Na tem obrady przerwano.
Echo a fery  Sternber-Peniżek.

P o se ł S l l w e s t e r ,  om aw iając w czorajszą  roz­
praw ę korespondenta P en iżk a  przeciw  hr. S t e in ­
bergow i, w spom niał, że  sędzia  w  m otyw ach  w y ­
roku, zasądzającego  br. S ternberga , podniósł, że  
h a la , w  której S ternberg  za a tak ow eł P en iżk a , 
nie  je s t  m iejscem , w zm agająeem  szczeg ó ln ie  po 
praw nego zach ow ania  s ię . P o se ł S ilw ester  w  z a ­
p y ta n ia  do prezydenta , protestuje  przeciw  ta k ie ­
mu pojęciu  i ośw iadcza, że  także  h a la  parl. je s t  
m iejscem , które c a  każdego nak łada obow iązek  
„szczeg ó ln ie  popraw nego zach ow ania  s ię “ .

P rezy d en t V e t t e r  ośw iad cza , że  sąd o tej 
k w esty i pozostaw ia  op in ii publicznej, n ie  chce  
w ypow iadać sw ego  zdania , n ie  w y w o ły w a ć  po­
dejrzenia, jakoby z teg o  m iejsca  ch cia ł w p ływ ać  
na  o sta teczn y  w yn ik  n ierozstrzygn iętego  jeszcze  
m oże procesu.

Porządek dzienny.
Po żywej kontrowersyi między posłem 

Sternbergiem a Kramarzem, również z oka- 
zyi tej rozprawy, prezydent wniósł, by na­
stępne posiedzenie odbyło się dnia 3 maja z 
następującym porządkiem dziennym: 1) ta­
ryfa cłowa, 2) ustawa o domokrążstwie, 
3) przedłożenie o fakultecie włoskim w Ro- 
veredo.

Poseł B a r e u t h e r  wniósł, by na czwar- 
tem miejscu postawić sprawę zniesienia § 14.

Dr S t a r z y ń s k i  wnosi, aby na pierwszem 
miejscu porządku dziennego postawić sprawę 
nietykalności posła Tavcara.

W głosowaniu wniosek dra Starzyńskiego 
przyjęto 94 głosami przeciw 8 5 . Wywołało 
to żywe protesty wszechniemców, a jeszcze 
większe Włochów, którzy wołali: „G-dzie jest 
uchwała konferencyi przewódców stronnictw?" 
(Niepokój). Wnioski posła Bareuthera i Sćhó- 
nerera odrzucono.

Prezydent zamknął posiedzenie o godz. 7 
wieczór.

Wiedeń, 12 kwietnia. Prezydynm Koła pol­
skiego ogłasza następujący komunikat:

„Wczoraj na końcu posiedzenia dr Starzyń­
ski, jako przewodniczący komisyi nietykalno­
ści poselskiej, postawił wniosek, aby spra­
wę nietykalności p. Tavcara umieścić na 
pierwszem miejscu porządku dziennego Izby. 
Dr Starzyński postawił ten wniosek w nie­
świadomości dzisiejszej uchwały konferencyi 
przewódców klubów. Ponieważ głosowanie 
Koła polskiego nad wnioskiem dra Starzyń­
skiego polegało na nieporozumieniu, dr Sta­
rzyński po porozumienia się z prezydynm 
Koła polskiego oświadczył wobec posła Mal- 
fattiego gotowość postawienia na następnem 
posiedzeniu Izby wniosku o cofnięcie odno­
śnej uchwały".__________________________

Przed bitwą morsko.
Waszyngton, 12  k w ie tn ia . (B iuro  R eutera).

A m erykański poseł w  T okio doniósł do departa­
m entu stanu , iż  K elnn g  (port n a  F orm ozie) zo­
s ta ł aż do d a lszego  zarządzenia zam knięty  dla  
obcych okrętów . S ąd zą  tu , że  don iesien ie  to  o- 
znacza , iż  T ogo portu tego  zam ierza użyć  za  
podstaw ę dla sw ej oparacyi.

Haga, 12  k w ie tn ia . W ed łn g  n ad eszłej tu  de 
peszz, flota ro sy jsk a  znajduje s ię  o 10 m il na  
północny zachód do w y sp y  A nam bas. E skadra  
holenderska o trzym ała  rozkaz ndania s ię  tam  dla  
utrzym ania neutra lnośc i.

Waszyngton, 12  k w ie tn ia . K om endant floty  
am erykańskiej n a  w odach a zyatyck ich  donosi, że  
w y s ła ł krążow nik  „R aleigh "  z kilkom a torpe­
dow cam i i kontrtorpedow cam i n a  w ysp ę  P a la w a n , 
aby strzedz n eu tra ln o śc i A m eryk i. O św iadczył 
on, że  A m eryka n ie  dopuści, by flota rosyjsk a  
lub japońska u ży ła  za  podstaw ę do sw ych  ope- 
raoyj jednego z portów  filip ińsk ich .

Bitw a morska?
Berlin, 1 2  k w ie tn ia . „ B eri. T ageb la tt"  dono­

si z  L ondynu: W ed łn g  dotąd zupełn ie  odosobnio­
nej i z n ikąd  n ie  potw ierdzonej w iadom ości z 
Szangh aju , w c z o r a j  m i a ł y  s t o c z y ć  b i t w ę  
f l o t y  r o s y j s k a  i  j a p o ń s k a ,  przyczem  pięć  
do siedm iu japoń sk ich  okrętów  m iało n ledz z n i­
szczen iu .

Siły japońskie.
Tokio, 1 2  k w ie tn ia . Japon ia  czyn i p rzygoto­

w a n ia  w obec rosyjsk ich  p lanów  reo rg a n iza c ji  
arm ii w M andżuryi. W ydano bardzo ro zleg le  za ­
rządzen ia , zw ięk sza ją ce  w  dw ójnasób i w  trój- 
nasób dotychczasow e jednostk i w ojenn e. J a k  przy­
puszczają , jap oń sk ie  s iły  w ojenn e, w raz z  e fe ­
k tyw n ą  arm ią 7 0 0 .0 0 0  ludzi, w  je s ien i będą w y ­
n o siły  przeszło  m ilion.

Japoń czycy  są  przekonani, że  zajm ą Charbin, 
a rów nocześn ie  będą operow ali p rzeciw  Rosya- 
nom n a  W schod zie .___________________________ ____

Z CARATU.
Żądania reform  społecznych.

Noworosyjsk, 1 1  kwietnia. Na konferencyi 
przedstawicieli przemysłowców pod przewo­
dnictwem gubernatora wyrażono konieczność 
zaprowadzenia p a ń s t w o w e g o  u b e z p i e ­
c z e n i a  r o b o t n i k ó w  na wzór niemiecki, 
wo l noś c i  z g r o ma d z e ń  r o b o t n i cz y c h ,  
s ądów r o z j e m c z y c h  dla sporów między 
robotnikami a pracodawcami i zmniejszenia 
liczby świąt o 10%-

Sprawca zamachu na Szatałowicza.
Łódź, 12  k w ie tn ia . Spraw ca zam achu na ko­

m isarza S zata łow icza  z o sta ł odkryty. J e s t  nim  
A n ton i Sznrgot., szew c, la t  3 1  liczą cy . W czoraj  
aresztow ano go oraz żonę jego .

Rozruchy.
Londyn, 1 2  k w ietn ia . „T im es" donosi z  P e ­

tersburga, że  w  w a r s z t a t a c h  p u t i ł o w s k i c h  
w yb uch ły  ponow ne rozruchy. W y sła n o  tam  od­
dział w ojska.

Petersburg, 12 k w ie tn ia . W  południow ych  
prow ineyash , zw ła szcza  w  N i k o ł a j e w s k u ,  w y ­
buchły pow ażne rozruchy. W  N ikołajew sk u  na  
policm ajstra  w ykonano zam ach. P o licm ajster  w y ­
szed ł cało.

Zgromadzenie adwokatów.
P e t e r s b u r g ,  1 2  k w ien ia . W czoraj m iało s ię  

tu  odbyć zgrom adzenie adw okatów  z całej R o sy i, 
p olicya  jednak  n ie  dopuściła  do n iego . 

Demonstracya w teatrze.
Petersburg, 12 k w ie tn ia . D n ia  9 bm. w te a ­

trze  K om isarzew sk im  w  P etersbu rgu  odbyła się  
d em onstracya na cześć  u su n iętego  profesora R im - 
sk iego-K orsakow a. D aw ano jego  operę „K aszczej" , 
w  której znajduje s ię  w iela  ustępów  w  podnio­
sły m  duchu w olnościow ym . P od  kon iec  p rzed sta ­
w ien ia  w ygłoszono k ilk a  m ów politycznych . 

M ajątek w. ks. Sergiusza.
Petersburg, 12 k w ie tn ia . M ajątek, pozosta ły  

po zabitym  w . ks. S erg iu szu  w y n o si podobno —  
po dokładnem  stw ierd zen ia  —  4 3 0  m i l i o n ó w  
r u b l i .

Aresztowanie carskiego kamerdynera.
Paryż, 1 2  k w ie tn ia . D on oszą  z P etersbu rga: 

W czoraj aresztow an o w  C arskiem  S io le  kam er­
dynera carskiogo w  ch w ili, gdy pew nem u n ie ­
znajom em u daw ał w skazów ki co do sposobu ż y ­
cia  cara, a m ianow icie , k iedy  car przechadza się  
po parku.

O w ego n iezn ajom ego także  aresztow an o, m a 
to  być podobno zn an y  rew o lu cy o n ista . Z achow a­
n ie  aresztow an ego  kam erdynera już od pew nego  
czasn  w zbudzało podejrzen ie.

T E L E G R A M Y .
Przesilenie na Węgrzech.

Wiedeń, 12  kw iefn ia . H r. T isz a  był w czoraj 
na D /a  godzinn ej and yeu cy i n cesarza , poczem  
udał s ię  do hr. G ołuchow sk iego.

Budap68Zt, 1 2  k w ietn ia . H r. T isz a  w ieczo ­
rem  pow rócił do B u d apesztu . N a  w czorajszej 
a ud yen cyi n ie  zapadła żadna uchw ała , m ogąca  
m ieć decydujący w p ły w  n a  sy tn a cy ę  p o lityczn ą  
lnb parlam entarną.

Cholera w  Łodzi.
Łódź, 1 2  k w ietn ia . Stw ierdzono w czoraj w  

Ł odzi trzy  w ypadk i cho lery  a zyatyck iej i 10 bar­
dzo ciężk ie.

Zasądzenie kanonika.
Moguncya, 11 k w ie tn ia . Izb a  karna za sąd ziła  

kanonika kap itu lnego  M altzina za  zbrodnię prze­
c iw  obyczajności na rok w ięz ien ia  i 1 5 0  m arek  
g rzyw n y .

Spisek oficerów.
Paryż, 11 k w ie tn ia . (A gen cya  H a v a sa ). S ę ­

dzia śledczy  w  sp raw ie sp isku  zaTządził a reszto ­
w a n ie  H a sslera , N iem ca, zastęp cy  firm y han d lo­
w ej ko lońsk iej.

Paryż, 11  k w ietn ia . D epu tow an y  Hubbard w y ­
sto so w a ł do rządu pism o z don iesien iem , że  j e ­
dna z  osób, zaw ik łan ych  w  odkryty  sp isek  w  
czerw cu r. %. u s iło w a ła  w  Y on ciers nak łon ić  
oficerów k irasyerów  do ud zia łu  w  sp isku  przeciw  
rządow i, oficerow ie jednak  odm ów ili.

Paryż, 12 kwietnia. Z polecenia sędziego 
śledczego aresztowano kapitana Valperta pod 
zarzutem udziału w spisku.

Paryż, 12 kwietnia. (Agencya Havasa). 
Radykalny deputowany Laferre wręczył pre­
zydentowi gabinetu list republikańskich ofi­
cerów z doniesieniem, że również i ich sta­
rano się pozyskać dla sprzysiężenia. Kapitan 
Tamburini starał się też pozyskać kilku ofi­
cerów marynarki. Kapitan Hansen, który po 
rewizyi w jego biurze wyjechał do Hambur­
ga, wrócił onegdaj do Paryża i został are­
sztowany, mimo, iż zapewniał o swej niewin­
ności. Przeciw obwinionym o sprzysiężenie 
toczy się także śledztwo w kierunku kra­
dzieży uniformów wojskowych, amunicyi i o 
sprzysiężenie przeciw bezpieczeństwu pań­
stwa, za co grozi ewentualnie kara śmierci.

Powstanie w  Algierze.
Algier, 11  k w ietn ia . D ep esza  z m iejscow ości  

L a lla  M arnia potw ierdza w iadom ość o tem , że  
w ojsk a  pretendenta zaata k o w a ły  m iejscow ość U di- 
da. W a lk a  trw ała  cztery  godziny . P reten d en t  
pon iósł znaczne stra ty .

Algier, 11 k w ie tn ia . P o  b itw ie  pod Udida, 
w ojska M aghrena zn a la z ły  na pobojow isku w iele  
karabinów , cztery  sk rzyn ie  patronów  oraz szczą  
tk i jedynej arm aty, jaką  m is ł oddział pretenden­
ta . S tra ty  preten denta  są  bardzo znaczne. N a  
k ażd ą  g łow ę pow stań ca  naznaczono 10  franków  
nagrody. W obec tego  żo łn ierze w arokkaóscy śc i­
n a ją  g ło w y  poległym . S tra ty  su łtan a  w yn o szą  
1 0  zabitych  i 2 2  rsnn ycb .

Adwokat Syrop
w Samborze

poszukuje

r u t y n o w a n e g o  k o n o y p i e n t a



Kraków, środa N A P K Z  O I> i2. kwisjoia 1905. ni. iWi.

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

Tylko  o ryg ina lne !
P a s t a  „ C o s m o p o l i t a n "

j e s t  n a j le p s z y m  ś r o d k ie m  do  c z y ­
s z c z e n ia  i  k o n s e r w o w a n ia  o b u w ia .
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STANISŁAW GRUNBERG I SM
S k ład  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h , e le k tro te c h n ic z n y c h  -  W sz e lk ie  

k ra jo w e  w y ro b y  m e ta lo w e .

Iństalacya św iatła elektrycznego. 
R o w e r y  i przybory  do tychże.

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 <VIS A VIS ODWACHU).

Nie dajmy się 
oszukiw ać!

Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
T u t k i  b ia łe :  T u t k i  ż ó ł te :

NORIS'
NORIS' z watą 

„NORIS" Salvesol 
„NORIS" Salvesol-Clnb

„NORIS" Mals Numa \  do tytoni 
do tytoni „NORIS" „  Albert I j ekkioh
lekkich „NORIS“ „  deParis i

Tatki „Hadgis-Nissim" f l l y c h  
Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „ N o r is -S a lv e s o l“ . 

Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

fszzzzznnszizizzizzzzzzzzzzizzzzzzzzzzzzzzzzzzd#'

Przez W ysokie ck. .Namiestnictwo j 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
I., II. i HI. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amery kańskich 

we wszystkich kierunkach.
Ceny śc iś le  w edle  taryf okrę­

tow ych i kolejow ych.

B I L E T Y  B K R Ę T O W E d o K A N A D Y
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i  opłatnie.

Niechaj każdy spróbuje przy bólach podagry, reumatycz­
nych, influenzy, kolkach w boku, rwaniu w członkach, 
bólu głowy, zębów i w krzyżach i w. i. powstałych, 
wskutek przeziębienia dolegliwości prawdziwego płynu 
Fellera ze znakiem „Elsa-Flu id “. 12 małych flaszek 
lub 6  podwójnych flaszek K 5 — opłatnie. Zam awiać 
można u E. V. Fellera, Stubica, Elsaplatz 34, Kroacya.

1

128 J
P O S Z U K U JĘ

DOBREJ GOSPODYNI
w średnim wieku, której bym mógł 
powierzyć dom i wychowanie dzieci.

Zapłata 50 koron i wyżej. 
Zgłoszenia pisemne (wraz z fotografią) 
należy adresować: John Komarnicki 
Esq. P. O. Box 124. Yorkton Assa 

N. W. T. Canada N, A.
P O S Z U K U J E  S I E

O S O B Y  S T A R S Z E J
z językiem niemieckim, na kilka godzin 

dziennie, do wyręczenia Pani domn. 
Wiadomość: ul. Pańska 1. 5, parter na prawo 

od godz. 8—9 rano i  od 2—3 po południu.

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzaeyę: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 

Bogate ilustrowane cenniki na żądanie darnin 1 opłatnie.

Ignacy Cypres, Kraków ul, Floryańska 49

^ = Z  p i w n i c  ś p .  J a n a  J a n i g i  w  K r a k o w i e

W YSPRZED A JE
b a r d z o  s t a r e ,  p r a w d z i w e  i  c z y s t e  
w i n a  w ę g i e r s k i e  T o k a j e  8  p u t o w e :

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1^ 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, ,

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina 
Cenniki i próbki s t a r y c h  w in  w  b e c z k a c h  na żądanie p oc Z c‘ 

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

M a r y a  J a n i g o w a ,  Kraków, ul. św. Jana  i . J
S t a r y m  i m ło d y m  mężczyznom
p o leca  s ię  p ism o, k tó re  s ię  pojaw ił0 
w  n o w em  p o w ięk szo n em  w ydaniu, 
rad cy  m ed y c y n y  D ra M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

ja k o też  o  gru n tow n em  w y le cz en iu  te­
g o ż . O platna p rzesy łk a  w  k op erc ie
1 kor. 20 hal. w  m arkach pocztow ych- 

C urt R ober, B raunschw eig .

Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
B IBU ŁK I cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, 

że to wyrób wrogów naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znąmy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć!
*  M r .  W Ł .  B E Ł D O W S K I

właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS" 
Kraków, Starowiślna 26  (dom własny).

A LEKSA N D ER  F ISG HH9B
w Krakowie, pl. Dominikański 1. 6

( d o m  W P .  S u s k ie g o )

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, r ę o z n e ,  
śamozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń domowych.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i  pospiesznie. 146

R y n e k  4 1 ,  L i n i a  A - B
poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryj ne i skórko we

Główny skład zabawek
Oeny najniższe i bezkonkurencyjne

SINGERA r ssz$
znakomitej jakości, sprzedają 
z 5-letnią gwarancyą, na wy­
p ła t w  małych r a t a c h  a

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWJ
S Z E WS KA  2, PIERWSZY DOM OD RYN*

Przyjm uję się wszelkie naprawy 
C E N Y  N I S K I E .  147

1 9 0 5
141

19 0{
Kalendarzyk bankowy j
losów i  papierów wartościowych p rzesy ły  
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — 
jemy losy na  spłaty bez pośrednictwa 
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzy® 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesam® V  
z prawem gry bez przerwy nabyć na dog°j;

spłaty miesięcznie. •
Prosimy zażądać kalendarzyka banko*6®. 
S o h i i t z  i  C h a j e s ,  d o m  b a n J t * ^  

we Lwowie, pl. Maryacki 7. __

Rowery

Rządowo uprawniona
1

|  R. R ż ą ca  i C hm ursk i
li
i !
B

u

t t

Fabryka wód mineralnych sztucz. I specyalnych leczniczych n
pod firmą

M

g
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U /nfłu m j j , . . . ! . .  | |
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. 51 uUjf 11'iifol dil iu 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- a-d 
lerskiej, Selterskiej, Yichy, Maryenbadżkiej; Homburg, Kissingen, 
tudzież sp ecy a ln ie  l ecznicza jak: litową, bromową, jodową, gjj 
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. m  
Jaworskiego.  — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. |4 i

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  fr a n k o . |[1 !

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

znakomitej dobroci, za­
opatrzone we wszelkie 
techniczne nowości, lu­

towanie wewnętrzne, kryte łożyska, najnow ­
szej konstrnkcyi, drogowy lub półwyścigo- 

, wy, z wszelkiemi 
Przyborami, ostatni 
m°del 1905 i niklową 
acetylenową latarką, 
z jednoroczna gwa- 
rancyą. Cena 120 K. 

Koło swobodne (Tru Whed) z bamow., dzia- 
łającem  przy wstecznem naciśnięciu peda­
łów 24 K. Sprzedaż tylko za gotówkę. Za­
datek K 15, reszta za zaliczką. Katy są 
stanowczo wykluczone. Ogromny skład używ. 
zupełnie dobrych kół, włącznie z narzędzia­
m i po K  45, 55, 65 i 75. Praw ie nowe po 
K 90. Tylko znane m arki, a nie bezimienne, 
złe maszyny.

C z ę ś c i  s k ł a d o w e ,  świeże, nowe węże 
K  4 '— i 5 '—, płaszcze K  6-—, 7-—, 9‘—, 
francuzy K  -  60, —-80, 1-— ; pompy K. 
— 80; pompy ręczne K 1 — ; lam pka olejna 
K  2 '—, lam pka acetylenowa K 3-—, 4 '— ; 
lam pka z czerwonem szkłem K 6'50, 1 pu­
szka karbidu K — 50; pedały K 3'60 i 4‘— ; 
lak emaliowy K —‘65; siodło K 3 50; po­
krowiec filcowy na siodło K 2- —; torba 
tró jkątna K 1-50; torba w ram kach K  3 50; 
rugzaki K  4 — ; rzem yki K 120 ; dzwonki 
kołowe K  2 2 0 ; dzwonki K  —.60; dzwonki 
zegarkowe K  2' — ; klucz „Mosberga" K  1-—: 
oliwiarka K —'20; pompa nożna K 2-50; 
klipsy K --6 0 ; widelec do przytrzym ania 
la ta rk i K  — 60; kłódka do zam ykania koła 
wraz z łańcuszkiem K T50; podstawka na 
koło K 2-50; rączki korkowe K —’69; bat 
K  2' —; szczotka do koła K — 25; przytrzy- 
mywacz zegarka K 1 '—; puszka do napra- 
wek K —'80, etc. N o w o ś ć !  „Citoniccel11 
szybko niklujący, puszka K 170. Koło zu­
pełnie emaliować, wszystkie błyszczące czę­
ści jakoto: balans, sprychy etc. niklować 
wogóle zupełnie odświeżyć jak  nowe K  24' —.
W y sy łk a  za zaliczką. I llu s tro w a n e  cenn ik i pow o­
łu jącym  się n a  „N aprzód" darm o  i op ła tn ie . W ie l­
k i k a ta lo g  ro w e ró w  i części sk ład o w y ch  za n a ­
d esłan iem  60 hal. w  m ark ach . N ieodpow iedn ie  
zo sta ją  zm ienione, albo , na  sk u tek  ugody , p ie n ią ­
dze zw rócone. 209
M. Rnndbakin,Wien IX Lichtenstein8trasse23. 
Rok za ło żen ia  1875. — K o resp o n d en cy a  po lska.

Ruch Wychodźców z Galicyi
i Bukowiny do Ameryki przez Tryest

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w  w ykw intnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
ZJadnoczoM austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowa]

u /  T r v A Q r i A

.AUSTRO AMERICANA"
Jako jedyne austryackie Towar*y»two ieglużne, 
które na mooy rozporządzenia ministeryalnego 
z 80 kw ietnia 1904,1.21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
D LA  G A LIC Y I I B U K O W IN Y

i upoważniło ją  do zorganizowania posieaególnydi ajencyi.
oprsed swą źaialalnaźć aa  rzetelnej pod- 
eo wszelkiego wyzysku 1 skierować rueh

Zadaniem tej organizaoyi jeet:
Stawia i ochronić wychodźców

wychodźców o ile moinoźol przez aoatryaokl port Tryest. 
Towarzystwo 1 tegoż ajenci mają osuwać z e t  tam, żeby pasażerowie 
plaoUi  tylko onaosono przez Zarząd oeny jazdy i  otrzymali 

możliwie najlepszy wlkt 1 utrzymania.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz spraedai kart okrętowych 
w Jomoralnej Ajenoyi w Krakowie, oL Lubicz 7 

m z  v  Jtoerafijcli Ajiacjrick i  Bfidscłi, Podwo/oczytfcacii, Czir- 
nck, k idbrzizli, Szczako**), O iiifc ln la  I luych Ajoacyith.

Łehcyi stenografii
p o ls k ie j  u d z ie la  s ię .

H. K. ul. Stachowskiego 1.12, I. p.

P ie rw s z y  k ra jo w y  sk ład  hartowny i częśoiowy G ra ­
m o fo n ó w  i F o n o g ra fó w

J O Z E F A  W E K S L E R A
w Krakowie, ulica Grodzka i. 71

41111111ffjgsat poleca w bardzo wielkim wyborze G ra m o fo n y , FonO-
g ra fy , p ły ty  i w a lc e  nzjnowszyoh zdjęć.

mmamrr Ceny bardzo przystępne. —  Cenniki darmo i  opłatnie. =*=»** 
W ymiana używanyoh płyt. — Częśoi składowe zawsze na składzie. — Reperaoy®

wykonuje się dokładnie i szybko po cenach nmiarkowanych.

Redaktor odpowiedzialny i wyd Z dfakarnł Władysława Taoćoretnk* w Krakowie, Telefon Nr. 510).


